Adresy w Sieci cz. 2

Każdy, podłączony do Sieci komputer ma swój unikalny adres - praktycznie zawsze posługujemy się jego słowną nazwą np.: www.dialcom.com.pl. Ta forma adresu jest czytelna dla użytkowników Sieci. Obsługujące ją automaty (patrz załączona ilustracja), kierujące ruchem informacji cyfrowej w Sieci,  niestety nie rozpoznają w tej formie adresów. Stanowiło to o potrzebie tłumaczenia tych słów (literowych skrótów) na liczbową postać. Owi tłumacze to serwery nazywane  Domain Name Servers - DNS.  Jak wspomnieliśmy w poprzednim odcinku "Szkoły"  liczbowy adres jest to ciąg czterech liczb z zakresu 0-255 każda, rozdzielonych kropkami, np. w przypadku komputera www dialcom'u jest to: 195.117.147.1.  

Zatem po uruchomieniu w naszym komputerze przeglądarki i zadaniu jej polecenia by połączyła nasz komputer ze wspomnianym adresem, uruchamiany proces (program) znalezienia odpowiednika liczbowego dla napisanego adresu słownego. Jest to podobny proces (jednak bardziej dokładny) poszukiwania odpowiedniego do adresu domu kodu adresu pocztowego.  W Sieci zajmuje się tym komputer obsługujący dostęp do Internetu np. w TPSA lub w  Polsce Online. Wysyła on zapytanie do komputera DNS, określonego wcześniej w parametrach połączeniowych, ten przegląda swoje zasoby (opisy domen)  i jeśli nie znajduje w nich,  ani w swojej pamięci podręcznej,  takiego adresu - zapytanie jest odsyłane do hierarchicznie nadrzędnych komputerów DNS.  W rezultacie określany jest  komputer DNS zawierający opis domeny dla poszukiwanego adresu, a w nim  adres numeryczny  wspomnianego komputera  docelowego.  Wszelkie późniejsze transmisje z/do komputera adresata zawierają w nagłówkach jego  adres cyfrowy oraz adres cyfrowy naszego komputera.

Dla wyróżnionej strefy (państwa) uruchamiany jest serwer DNS  zarządzający domenami i poddomenami (funkcjonalnymi - com, org, regionalnymi - poznan, radom) w tej strefie. W serwerze tym obowiązkowo należy zarejestrować nazwę naszej nowej domeny (zwykle odpłatnie). Wiąże się to z koniecznością  jednoczesnego wskazanie co najmniej dwóch  innych  DNSów niższego poziomu,  w których umieścimy opisy naszej domeny, tzn. adresy słowne i cyfrowe komputerów naszej domeny. Jest to jak gdyby umieszczanie drogowskazów do naszej domeny. Zatem opisy każdej domeny znajdują się, z powodów niezawodnościowych, w dwóch lub więcej serwerach - tzw. Primary DNS i dalszych – Secondary DNS. 

Międzykontynentalny i międzynarodowy  ruch ma natomiast swojego "globalnego tłumacza" adresów w DNSach o nazwie Root-Servers, stanowiących wierzchołek hierarchii DNS’ów.

Wydaje się, że przekonującą ilustracją zasady wędrówek cyfrowych informacji po Sieci jest załączony obrazek ilustrujący drogę transmisji informacji przez kolejne komputery, pomiędzy domowym komputerem autora, a jedną ze Stron za oceanem (newslink.com)
.

Dzięki opisanej filozofii adresowania komputerów w Sieci w zasadzie ruch odbywa się niezawodnie przynajmniej w zakresie trafiania przesyłek do odpowiednich adresatów.

Ilustracja drogi połączenia domowego komputera autora z serwerem newslink.org za oceanem.

	Zainteresowani wyróżniającymi się, zwracającymi na siebie uwagę,  nazwami domen coraz częściej korzystają z 220 skrótów nazw państw. Wyspa Nive oferuje, tak jak .pl w nazwach polskich domen  - skrót .nu po prawej stronie adresu. Literki te są atrakcyjne ponieważ w  wielu językach oznaczają coś nowego lub "teraz". Republika Congo natomiast ma ciekawy skrót dla dyplomacji - .cd. Stacje radiowe interesują się skrótami .fm lub .am, którymi dysponuje Armenia i Micronesia. Wykorzystano już nazwy: capital.fm, cool.fm, classicrock.fm i pirate.fm. Atrakcyjnym skrótem dla Brytyjczyków jest zapewne .bt - skrót wyróżniający Bhutan. Także Austriacy dysponują atrakcyjnym skrótem nazwy państwa .at co oznacza "na", nie dziwią zatem takie nazwy domen jak np.:  dine.at, play.at. Ostatnio furorę robią domeny rejestrowane na Tonga - małej wysepce na Pacyfiku. Nazwa tej domeny brzmi, w języku angielskim, bardzo atrakcyjnie - .to. Korzystanie z owych skrótów w zasadzie nie napotyka na większe trudności, jednak niektóre państwa nie godzą się na używanie nazw domen wskazujących na ich państwo, jeśli firma zainteresowana tym zabiegiem nie jest zarejestrowana w danym państwie. 


Zabiegi takie opłacają się - np.: nazwa bbc.tv jest bardzo czytelna i możliwa do zarejestrowania w Tuvalu. Wystarczy potem tylko przełączać ruch informacyjny  z bbc.tv na bbc.co.uk - które jest już znacznie mniej czytelne i trudniejsze do zapamiętania.











� Rysunek ten jest efektem programu neotrace firmy Neoworx.





